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Kredyt Społeczny 
i Królestwo Boże
„Przyszłość cywilizacji chrześcijańskiej zależy
od tych, którzy zrozumieli ideę Douglasa”
                           Eric Butler

Publikujemy fragmenty książki Erica Butlera (1916-
2006) „Releasing Reality” („Odkrywanie rzeczywisto-
ści”), opatrzonej podtytułem „Social Credit and the King-
dom of God” („Kredyt Społeczny i Królestwo Boże”), 
która została opublikowana w 1979 roku dla uczczenia 
stulecia urodzin Clifforda Hugh Douglasa. Została ona 
określona jako najbardziej mistrzowska synteza dzieła 
C. H. Douglasa i jego idei, wciąż rozważanych, ukazu-
jąca jak Kredyt Społeczny wnosi nowe perspektywy we 
wszystkich aspektach ludzkich spraw. Autor dochodzi 
do wniosku, że kształt przyszłego chrześcijaństwa zale-
ży obecnie od tych, którzy uzyskali „wgląd w rzeczywi-
stość”, umożliwiony przez Douglasa.

Erick Butler (1916-2006) był jednym z głównych orę-
downików Kredytu Społecznego w Australii. Był on także 
założycielem i dyrektorem Australian League of Rights 
(Australijskiej Ligi Praw) przez 47 lat, a następnie, od 
1993 roku do czasu przejścia na emeryturę w roku 1999, 
dyrektorem doradczym tej instytucji. Jeremy Lee mówił: 
«Eric był autorem szeregu niewielkich książek na temat 
aspektów chrześcijańskiej wolności, z których każda jest 
perłą w swoim rodzaju. Tytuły takie jak „The Root of all 
Evil” („Korzeń wszelkiego zła”), „The Essential Christian 
Heritage” („Podstawowe dziedzictwo chrześcijańskie”), 
„Is the Word enough?” („Czy wystarczy Słowo?”), „Re-
leasing Reality” („Odkrywanie rzeczywistości”) i wiele in-
nych, zawierają zapomniane już prawie klejnoty prawdy, 
które będą nam coraz droższe z biegiem lat».

Poniższy tekst publikowaliśmy w numerze 44 (paź-
dziernik-grudzień 2007) MICHAELA. Przypominamy go 
w ramach cyklu „XX-lecie polskiego wydania MICHAELA 
1999-2019” z niewielkimi poprawkami. Będziemy w nim 
zamieszczali ważne publikacje, które pojawiły się na na-
szych łamach w ciągu tego okresu.  

Dążenie do państwa totalitarnego

Dopiero podczas lektury pism Douglasa zro-
zumiałem całkowicie, że nadmierna centrali-
zacja władzy ponad inicjatywą prywatną by-

ła główną przyczyną upadku cywilizacji, i że tworzenie 
oraz kontrola pieniądza były podstawowym instrumen-
tem władzy.

W jednym z wielu swych wnikliwych spostrzeżeń, 
Douglas stwierdził, że historia nie była tylko zwykłym cią-
giem oddzielnych epizodów dotyczących urodzin królów, 

wojen i innych wydarzeń, lecz była ona „sprecyzowaną 
polityką.” A różne linie polityczne są manifestacją leżą-
cych u ich podstaw filozofii.

Jeżeli na rozwój kierunków polityki mogą mieć 
wpływ, od czasu do czasu, opisywane przez Dougla-
sa „niereżyserowane zdarzenia”, to jednak przeważ-
nie kierunki te są wynikiem świadomego wysiłku jed-
nostek, zorganizowanych w celu uprawiania polityk 
odzwierciedlających filozofie.

W przemówieniu wygłoszonym w 1936 roku w Liver-
poolu w Anglii, zatytułowanym Tragedia ludzkiego wysił-
ku, Douglas powiedział: „Podstawowe reguły rządzące 
stowarzyszeniem działającym dla dobra wspólnego są 
tak ścisłymi twierdzeniami jak zasady budowania mo-
stów, a odejście od nich ma skutki katastrofalne.

Nowoczesna teoria totalitarnego państwa, jeśli 
można ją nazwać nowoczesną, mówiąca na przy-
kład, że państwo jest wszystkim, a jednostka niczym, 
jest odejściem od tych reguł i jest przeróbką teorii 
późnego Imperium Rzymskiego, która wespół z me-
todami finansowymi, dzięki którym była utrzymywa-
na, doprowadziła do upadku Rzymu, nie przez pod-
bój dokonany przez silniejsze imperia, lecz z powodu 
wewnętrznych konfliktów. Jest to teoria zawierająca 
kompletne odwrócenie faktów i jest, nawiasem mó-
wiąc, antychrześcijańska u swych podstaw…”.

Astronomiczny dług, druzgocące podatki oraz infla-
cja wytworzyły w Rzymie tak samo niszczycielskie eko-
nomiczne, społeczne i polityczne skutki, jakie cechują, 
co widać teraz jasno, inną dezintegrującą cywilizację. 
Lekcje historii są niezbędne. Ci, którzy nie chcą wycią-
gać wniosków z katastrof historii, są skazani na powta-
rzanie takich katastrof.

Istotnym wkładem Douglasa w rozumienie historii by-
ło pokazanie, jak system pieniężny był przez wieki głów-
nym instrumentem centralizacji władzy.

Podstawowa wada systemu
Douglas opisał, że po wykryciu podstawowej wa-

dy obecnego systemu finansowo-ekonomicznego 
pomyślał, iż wszystko, co powinien zrobić, to powie-
dzieć o niej tym, którzy ten system kontrolują, a oni 
podziękują mu za to i przystąpią do skorygowania 
błędu. Ale wkrótce przekonał się, że dalecy od zamia-
ru korygowania, ci sterujący polityką finansową by-



www.czasopismomichael.pl 	                          październik-listopad-grudzień 2018 37

li zdecydowani opierać się wszelkim sugestiom ko-
rekty błędu, który uczynił nieuniknioną postępującą 
centralizację władzy.

Marksiści i członkowie innych żądnych władzy grup 
także silnie sprzeciwiali się wszelkim korekcyjnym dzia-
łaniom, które mogłyby przecież usunąć warunki, jakich 
potrzebowali dla rewolucji.

Jak powiedział Douglas, wkrótce zdał on sobie spra-
wę z tego, że rozpoczął projekt, który nie tylko pochłonie 
całe jego życie, ale życie wielu jego następców. Odkry-
wając podstawową wadę systemu ekonomiczno-finan-
sowego Douglas stanął twarzą w twarz z bardziej zasad-
niczą, starą jak świat, kwestią władzy.

Jeśli obecna sytuacja na świecie nie jest rezul-
tatem polityki kształtowanej przez ludzi, którzy są 
zorganizowani, żeby rozprzestrzeniać tę politykę, ale 
jest wynikiem działań ślepych sił i dziełem czystego 
przypadku, to jest jasne, że ludzie nie są w stanie za-
pobiec dalszym katastrofom. Jest to teoria historii 
godna wiejskiego idioty i oczywiście zachęca ona do 
biernej postawy wobec wydarzeń. Ogranicza to indy-
widualną inicjatywę.

Rozwój chrześcijaństwa 
nie był przypadkowy

Absurdalność wspomnianej interpretacji historii moż-
na wykazać zadając pytanie: „Czy 
zachodnia cywilizacja chrześci-
jańska rozwijała się przez blisko 
dwa tysiące lat przez ‘czysty przy-
padek’?”.

Rozwój następował dlate-
go, że wystarczająco duża licz-
ba ludzi dokładała starań, po-
święcała się, wielu oddało swe 
życie, aby głosić prawdę o tym, 
jak należy współżyć w społe-
czeństwie. Odwrót od tej cywili-
zacji nastąpił dlatego, że ludzie 
z antychrześcijańskimi poglą-
dami na to, jak powinien żyć 
człowiek, użyli narzędzi władzy 
i wpływu, aby dążyć do ukształ-
towania świata, w którym ich 
filozofia zwycięży. Trzeba ich 
określić jako konspiratorów, 
chociaż wielu z nich rywalizuje 
pomiędzy sobą.

„Chrześcijaństwo 
w praktyce”

Douglas rzucił olśniewające 
światło na wiele spraw, które wydawały się niejasne lub 
niezwiązane z tematem dotyczącym chrześcijaństwa. 
Jego przedstawienie istotnej wagi doktryny Wcielenia 
było dla mnie rewelacją i dawno doszedłem do wniosku, 
że Kredyt Społeczny jest, jak powiedział Douglas, „za-
stosowanym chrześcijaństwem” oraz że przyszłość au-
tentycznego chrześcijaństwa zależy teraz od Kredytu 
Społecznego i odkryć Douglasa.

Krytyka rzekomych katastrofalnych wpływów 
chrześcijaństwa na ludzki dramat jest stosunkowo 

łatwa, ale Gilbert K. Chesterton miał rację, kiedy po-
wiedział, że dotychczas nie doświadczono jeszcze 
niepowodzenia ze strony chrześcijaństwa. Stopień, 
do jakiego stosowano chrześcijaństwo wpłynął na 
olbrzymi rozwój ludzkości.

Bez wpływu chrześcijaństwa, wysoki poziom rozwoju 
cywilizacji zachodniej, osiągnięty przed I wojną świato-
wą, nie byłby nigdy możliwy. Od tego czasu zaczęło się 
odchodzenie od chrześcijaństwa. Ten odwrót od chrze-
ścijaństwa może być jednak powstrzymany, jeśli wystar-
czająco duża liczba ludzi, z właściwą pokorą, rozważa-
łaby, co popełniono złego i gdyby wykazywano szczerą 
skruchę. Douglas pokazał drogę przez postępowanie 
zgodnie z polityką, która Słowo może uczynić ciałem.

Odkrywanie rzeczywistości
Historia dostarcza wielu przykładów dławienia wiel-

kich prawd, nie poprzez bezpośrednie zaprzeczanie 
prawdzie, ale przez jej wypaczanie. Najbardziej niebez-
pieczne zniekształcenie prawdy jest dokonywane przez 
tych, którzy głoszą, że popierają autora prawdy, którą 
faktycznie wypaczają. Wielu ludzi uważających się za 
chrześcijan – uczniów Chrystusa – popiera działania, 
które coraz bardziej tłumią wolność osobistą. Ostatecz-
nym bluźnierstwem jest wyznawanie „chrześcijańskiego 
marksizmu” i popieranie Państwa Światowego – między-
narodowego Cezara.

Wielu spośród tych, którzy 
określają siebie jako Kredytowcy 
Społeczni i zwolennicy Dougla-
sa, dokonali wypaczenia określa-
jąc Douglasa jako „reformatora 
pieniądza” i „wielkiego idealistę”. 
Znany żydowski pisarz dr Oscar 
Levy zauważył, że ‘idealny’ jest 
wrogiem ‘realnego’. Idealizm jest 
przejawem fałszywej dumy czło-
wieka i sugeruje, że człowiek sam 
może być dla siebie Bogiem.

Podejście Douglasa pole-
gało na właściwym szacunku 
i pokorze, jak to wyraża jego 
spostrzeżenie, że „prawa rzą-
dzące Wszechświatem wykra-
czają poza ludzkie myślenie”, 
i że jeśli człowiek pragnie naj-
większej satysfakcji w zakresie 
ludzkich spraw, to powinien 
bardzo starannie próbować 
odkrywać te prawdy i być im 
posłuszny. Douglas był przede 
wszystkim człowiekiem, które-

mu zależy na odkrywaniu prawdy, rzeczywistości.
W innej wypowiedzi stwierdził on, że Kredyt Spo-

łeczny zapewnia „rzut oka na rzeczywistość”. Douglas 
skromnie zauważył, że Kredyt Społeczny pozwala tylko 
na „przelotne spojrzenie” na rzeczywistość. Pełniejsze 
rozumienie tej rzeczywistości wymaga stałego poszuki-
wania prawdy. W jednym z tych głębokich stwierdzeń, 
nad którymi można się zastanawiać bez końca ze wzra-
stającą korzyścią, Douglas powiedział, że Kredytowcy 
Społeczni poszukiwali „uwolnienia rzeczywistości”.

Clifford Hugh Douglas

►
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Jeśli chodzi o twierdzenie, że Kredytowcy Społeczni 
zajmowali się tworzeniem utopii, Douglas wyraźnie od-
rzucał to przy wielu okazjach, stwierdzając, że „społe-
czeństwo nie znajduje się nigdy w bardziej śmiertelnym 
niebezpieczeństwie, niż wtedy, gdy jest zdane na łaskę 
idealisty, a zwłaszcza utopisty. Faktem jest, że nie istnie-
je żadna pojedyncza utopia, która przyniosłaby satysfak-
cję więcej niż małemu procentowi społeczeństwa i dlate-
go tak naprawdę domagamy się tego, żebyśmy nie byli 
zmuszeni do udziału w czyjejś innej utopii, lecz żebyśmy 
mogli zbudować naszą własną utopię”.

Kredyt Społeczny nie mówi: „Oto, jak rzeczy po-
winny funkcjonować i musimy zreformować system 
finansowy i inne systemy, żeby tak się stało”, ale 
mówi, że rzeczy działają najlepiej zgodnie z ich wła-
sną naturą. W przedmowie do książki Credit Power 
and Democracy (Władza kredytu i demokracja) z 1920 r. 
Douglas pisał: „To jest moralne, co działa najlepiej”. 
Później wskazał, że słowo „moralny” „jest używane 
w tak swobodny sposób, jak gdyby definiowało się 
samo. Większość tego, co nazywane jest postępem 
jest amoralne. Użycie lepszych narzędzi nie zapew-
nia automatycznie lepszych celów. Możemy ulepszyć 
samoloty, żebyśmy mogli latać z jednego miejsca na 
drugie w krótszym czasie. Czy to jest postęp? Czy 
też prawdziwym pytaniem jest: ‘Co zrobimy z zaosz-
czędzonym czasem? Wybudujemy więcej samolo-
tów?’”.

Jak Douglas odkrył Kredyt Społeczny
W przemówieniu do członków Klubu Kanadyjskiego 

w Ottawie w kwietniu 1923 r. Douglas, kiedy został za-
proszony do Kanady, żeby przedstawić swoje poglądy 
przed Parlamentarną Komisją ds. Bankowości i Handlu, 
nakreślił historię swoich odkryć i rozwój linii myślenia, 
która doprowadziła go do konkluzji, do jakich doszedł.

Początek tej „raczej długotrwałej historii miał miejsce 
około piętnastu lat temu”. Douglas wyjaśnił, jak w czasie 
pobytu w Indiach, kierując interesami Westinghouse’a na 
wschodzie, prowadził inspekcję dużego rejonu, posiada-
jącego znaczne zasoby energii wodnej. Inspekcja była 
przeprowadzana wskutek nalegań rządu Indii. Douglas 
powiedział, że kiedy wrócił do Kalkuty i Simli i zapytał, 
co zostanie zrobione w sprawie użycia energii wodnej, 
odpowiedź brzmiała: „No cóż, nie mamy żadnych pienię-
dzy”. Było to w czasie, kiedy producenci w Wielkiej Bryta-
nii z trudem znajdowali zamówienia, a ceny maszyn były 

bardzo niskie. Douglas powiedział, że przyjął tę odpo-
wiedź i, jak sądził, umieścił ten fakt w odpowiedniej prze-
gródce swojego mózgu.

Następnie przypominał sobie, jak, jedząc często 
obiady z kontrolerem generalnym Indii, nudził się znacz-
nie długimi lekturami na temat kredytu. Kontroler gene-
ralny referował swoje doświadczenia z urzędnikami mi-
nisterstwa skarbu w Indiach i Wielkiej Brytanii, upierając 
się, że srebro i złoto nie mają nic wspólnego z tą sytu-
acją. „Ona niemal całkowicie zależy od kredytu”, mówił. 
Douglas spostrzegł, że komentarze jego przyjaciela, w 
tamtym czasie, niewiele dla niego znaczyły, lecz mimo to 
czuł, że one także zostały umieszczone w odpowiedniej 
przegródce jego mózgu.

Douglas kontynuował objaśnianie tego, jak tuż przed 
pierwszą wojną światową został zatrudniony przez rząd 
brytyjski w związku z budową podziemnej kolei poczto-
wej w Londynie. Nie było tam żadnych fizycznych proble-
mów w związku z przedsięwzięciem, ale okresowo zle-
cano mu wypłacanie ludziom wyrównania, gdyż nie było 
wystarczającej ilości pieniędzy. „Potem przyszła wojna”, 
mówił Douglas, „i zacząłem dostrzegać, że można było 
dostać pieniądze na każdy cel”. Uderzyło go to jako ra-
czej ciekawostka. 

W czasie pierwszej wojny światowej Douglas, który 
przeżył służbę we Francji i wymieniany był jako członek 
ekspedycji, został wysłany do Królewskich Zakładów Sił 
Powietrznych Farnoborough, żeby uporządkować „pe-
wien istniejący tam nieład”. Po kilku tygodniach odkrył 
on, że po wprowadzeniu tabulatorów, wspomagających 
jego kontrolę systemu kosztów fabryki, koszty te były 
tworzone w o wiele większym zakresie, niż dochody, któ-
re były rozprowadzane w formie pensji i wynagrodzeń. 

Jak prawdziwy naukowiec, Douglas przeprowadził 
przekrojowe badania setek brytyjskich organizacji prze-
mysłowych i ustalił, że wszystkie one tworzyły całkowite 
koszty, odzwierciedlone w cenach, na wyższym poziomie 
niż rozprowadzały one siłę nabywczą przez pensje i wy-
nagrodzenia. Później Douglas przeprowadził matema-
tyczny dowód swojego odkrycia, przedstawiony w formie 
znanego twierdzenia A + B.

Kontynuując, Douglas powiedział, że następnie za-
uważył on, iż wraz z wycofaniem około siedmiu milionów 
najlepszych producentów w kraju, ci, którzy pozostali, 
starsi ludzie, kobiety i dzieci, potrafili zbudować cudow-
ne, betonowe miasta. Rynek został zalany ogromną ilo-
ścią produkcji, która miała być zniszczona na wojnie. Mi-
mo to każdy żył na poziomie co najmniej tak wysokim jak 
przed wojną.

Douglas myślał nad tymi sprawami, kiedy jego 
umysł powracał do jego anglo-indyjskiego przyjacie-
la. Myślał: „Ten człowiek miał rację. Kluczem do pro-
blemu jest kredyt”. Douglas mówił: „Szeroki ogół nie 
posiada wystarczającej siły nabywczej”.

„Wiem na podstawie mojej własnej wiedzy tech-
nicznej”, mówił Douglas, „że nie istnieje w ogóle ża-
den problem produkcji na świecie i że nie ma żadnej 
rzeczy, której, jeśli położycie wasze pieniądze na sto-
le, nie możecie dostać”. 

Eric Butler 
Dokończenie w następnym numerze

►
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Dzień z życia Louisa Evena
W 1962 r. odwiedziłem mojego przyjaciela, 

Gedeona Therriena, mieszkającego w St. 
Felicien, w regionie Lac Saint-Jean w pro-

wincji Quebec. Gedeon był oburzony, że wielu Kredytow-
ców Społecznych zostało zafascynowanych politykiem, 
Realem Caouettem. Uderzył w stół i wykrzyknął: 

„Ja, Gedeon Therrien, nigdy nie zdradzę prawdziwe-
go Kredytu Społecznego Louisa Evena! Pozwól, że opo-
wiem ci o czymś, co przytrafiło się Louisowi Evenowi, a 
zrozumiesz.

 W 1938 roku, podczas Wielkiego Kryzysu, Louis 
Even przybył do St. Felicien, aby poprowadzić spotka-
nie, które miało się odbyć w stodole Josepha-Arthura 
Boucharda. Wiele osób na nie przybyło i słuchało uważ-
nie słów Louisa Evena. Rozumieli, w jaki sposób Kre-
dyt Społeczny wydobyłby ich rodziny z nędzy. Pan Even 
sprzedał wszystkie książki, które ze sobą przywiózł. Spo-
tkanie okazało się wielkim sukcesem, a entuzjazm dla tej 
sprawy był wielki.

 Po spotkaniu zapytał, czy ktoś mógłby go przenoco-
wać. Wielu zaproponowało, że to zrobi, ale to ja miałem 
szczęście, że przyjmowałem go w moim domu. Nie trze-
ba dodawać, że tego wieczora poszliśmy spać późno! 
W tym czasie nie umiałem czytać, ale prelekcja Louisa 
Evena w tej stodole zachęciła mnie do nauki czytania po 
to, żebym mógł studiować broszury Kredytu Społeczne-
go Les Cahiers du Crédit Social (Zeszyty Kredytu Spo-
łecznego), a później VERS DEMAIN1.

 Następnego dnia odwiozłem Louisa Evena na sta-
cję kolejową i ruszyłem do pracy. Ale poplecznicy poli-
tyków, przywódcy wioski, ludzie, którzy wspierali polity-
ków takich jak Real Caouette, nie docenili przyjęcia, jakie 
otrzymał Louis Even i dali mu to znać na swój własny 
sposób. Louis Even czekał na peronie kolejowym. Sze-
ściu mężczyzn, którzy obserwowali go z daleka, chwyciło 
go, zaprowadziło do garażu i wylało mu na głowę wiadra 
zużytego oleju silnikowego. Louis Even był całkiem bez-
bronny. Nie tylko został zaatakowany przez sześciu męż-
czyzn, ale także miał 53 lata i był głuchy. Szydzili z jego 
nieszczęsnego stanu i powiedzieli mu: „Idź teraz uczyć 
swojego Kredytu Społecznego!”. 

 Pokryty olejem, przeszedł przez całą wioskę z po-
wrotem do mojego domu. Kiedy moja żona go zobaczy-
ła, wykrzyknęła: „Co się Panu stało!”. Odpowiedział jej, 
uśmiechając się, jak zawsze: „Garstka ludzi dowiodła, że 
bardziej mnie lubią niż innych. Czy byłaby Pani tak do-
bra, by pożyczyć mi ubranie, żebym mógł pojechać do 
Chambord na dzisiejsze wieczorne spotkanie?”. 

 Moja żona odpowiedziała: „Myśli Pan, że pojedzie 
Pan dalej po tym, co się stało!”. Odpowiedział z uśmie-
chem: „Och! Jeśli nie stanie się nic gorszego, będę bar-
dzo szczęśliwy!”.
1 VERS DEMAIN – francuskie czasopismo założone przez 
Louisa Evena w 1939 r. poświęcone Kredytowi Społecznemu, 
które ukazuje się nieprzerwanie do dzisiaj. Jego wersją polską 
i angielską jest dwumiesięcznik MICHAEL.  	 

 I Gedeon Therrien powtórzył z mocą: „Zdradzić Lo-
uisa Evena? Nigdy!”.

Louis Even poprosił następnie panią Therrien, aby 
nie opowiadała nikomu o tej historii.

Alphonse Pelletier

Pomnik przed naszą siedzibą w Rougemont z napisem: 
Hołd dla Louisa Evena, wielkiego dobroczyńcy ludzko-

ści (1885-1974), założyciela „MICHAELA”
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100-lecie Niepodległości Polski

Janusz Krasiński był wybitnym prozaikiem, dramatur-
giem, autorem słuchowisk radiowych, scenariuszy i re-
portaży. Jest on jednym z najważniejszych pisarzy pol-

skich drugiej połowy XX i początku XXI wieku. Urodził się 5 
lipca 1928 roku w Warszawie. Podczas okupacji był członkiem 
Szarych Szeregów, brał udział w Powstaniu Warszawskim. Tra-
fił do obozu w Pruszkowie, a następnie do obozu Auschwitz, 
skąd został przeniesiony do obozu Flossenburg-Hersbruck pod 
Norynbergą. Razem z innymi więźniami tego obozu pod koniec 
marca 1945 roku został przetransportowany do obozu Dachau, 
który 9 kwietnia 1945 roku wyzwolili Amerykanie. Do 1947 r. 
Krasiński pozostał w Niemczech, mieszkał m.in. w Monachium, 
gdzie uczęszczał do szkoły średniej. Gdy w 1947 r. powrócił do 
Polski, aresztowano go pod zarzutem rzekomego szpiegostwa 
na rzecz wywiadu USA. Skazany przez Wojskowy Sąd Rejono-
wy w Warszawie na 15 lat więzienia (Mokotów, Rawicz, Wronki), zwolniony został w 1956 roku na mocy amne-
stii, ale z zarzutu szpiegostwa uwolnił go dopiero Sąd Najwyższy − Izba Wojskowa w 1998 roku. Pracował w 
Polskim Radiu, w redakcjach kilku czasopism („Kultura” warszawska, „Współczesność”, „Dialog”), w zespole 
filmowym „Iluzjon”. Był członkiem Związku Literatów Polskich w latach 1960-1983 (wiceprezesem Zarządu 
Głównego ZLP w latach 1978-1980), a w latach 2005-2008 prezesem Stowarzyszenia Pisarzy Polskich. 

Pierwsza powieść Krasińskiego „Haracz szarego dnia” ukazała się w 1959 r., potem wydał m. in. tom opo-
wiadań „Jakie wielkie słońce” (1962), powieści „Wózek” (1966), czterotomowy cykl powieści autobiograficznych 
uhonorowany w 2006 r. nagrodą im. Józefa Mackiewicza („Na stracenie”, „Twarzą do ściany”, „Niemoc”, „Przed 
agonią”). Opowiadając o życiu bohatera cyklu Szymona Bolesty, będącego alter-ego autora, Krasiński pisał o 
doświadczeniu totalitaryzmu − PRL-owskim życiu człowieka, któremu doświadczenia życiowe nie pozwalają 
uwierzyć w komunistyczny system ani też iść z nim na kompromis. Opublikował też wybór dramatów „Czapa” 
(1973), a także zbiory reportaży m. in. „Przerwany rejs »Białej Marianny«„ (1960), „Trzeci horyzont” (1964), 
„Żywioł dotąd nieznany” (1973). Dwa jego dramaty: „Czapa” i „Śniadanie u Desdemony” wystawiano w Paryżu, 
Linzu i Moskwie.

Janusz Krasiński był wielkim patriotą, ale po 1989 r., kiedy to ukazywał się cykl najważniejszych jego po-
wieści opisujących dramatyczne przeżycia ich bohaterów w czasie komunizmu i zbrodnie stalinizmu w Polsce, 
otoczyło go wielkie milczenie mediów i krytyki literackiej. Sam był wielkim krytykiem postkomunistycznej rze-
czywistości polskiej po 1989 r. Krakowskie wydawnictwo ARCANA opublikowało cały cykl czterech powieści, a 
po tragicznej śmierci pisarza (14 października 2012 r.) ukazała się ukończona tuż przed śmiercią piąta część pt. 
„Przełom”, wydana w 2015 r. Cały cykl „zapisał się złotymi zgłoskami w dziejach polskiej prozy współczesnej”. 

Publikujemy fragmenty pochodzące z pierwszego tomu cyklu, noszącego tytuł „Na stracenie”. Bohater 
książki Szymon Bolesta został po powrocie z Niemiec do Polski w 1947 r. wtrącony do ubeckiego więzienia po 
fałszywym oskarżeniu go o szpiegostwo na rzecz amerykańskiego wywiadu.  (JAL)

Wybitny przemilczany pisarz

Na stracenie
O Matko Boska z tympanonu ocalałej świątyni! 

Ty ze zwróconą ku rzece dymem osmaloną 
twarzą, patrząca od wieków na mosty łączące 

oba brzegi miasta! Ty, która cierpliwie znosiłaś bluźnier-
stwa szwedzkich rajtarów pod Twoim ołtarzem i widziałaś 
kozackich jeźdźców z ociekającymi krwią dziecięcą sza-
blami w czasie rzezi Pragi. Ty, która z bolesną odtąd twa-
rzą broniąc niepodległości ledwo co wyrwanego z niewo-
li Narodu sprawiłaś cud nad Wisłą, aby przywrócić mu 

dumę i pamięć dawnej świetności – bądź mu miłościwa!
Matko Najświętsza z sercem krwawiącym coraz no-

wymi ranami! Która widziałaś śmierć ze skowytem nurku-
jącą z nieba na skrzydłach z czarnymi krzyżami, ściany 
domów kładące się na ulicach jak podcięte drzewa, ptaki 
spieczone w locie łuną pożarów i dzieci miażdżone na 
barykadach stalowymi gąsienicami – bądź mu miłościwa!

O Ty, opłakująca uwożonych przez rzekę!… Konnymi 
kibitkami z Cytadeli – w kraj lodów i wiecznej nocy; prze-

Janusz Krasiński
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raźliwie wyjącymi autami z alei Szucha i z Pawiaka, gdy 
usta już wypełnione zastygającym gipsem w leśne groby; 
z Umschlagplatzu w zaplombowanych bydlęcych wago-
nach – do Ziemi Odrutowanej elektrycznymi przewoda-
mi, gdzie spragnione wody wargi skrapiano cyklonem – 
bądź mu miłościwa!

Orędowniczko skaczących z mostu w rzeczne wiry 
po nieudanej ucieczce z miejsca zamachu na kata War-
szawy; spokojna przystani zdradzonych za ludzki zryw 
pospieszenia z pomocą ginącym, lecz tajnie skazanym 
na zagładę, którzy z praskiego brzegu w desantowych ło-
dziach przeprawili się przez piekło kipiącej ołowiem rzeki 
na przyczółek wspólnej śmierci. Mgło poranna spływają-
ca na brzeg z wysokiej skarpy i nadziejo kobiet czerpią-
cych wodę z Wisły pod bezlitosnym ogniem kulomiotów; 
przewodniczko dzieci powracających po niepewnej sko-
rupie lodowej do trupów swoich ojców i do zburzonych 
domów… Matko Najboleściwsza, której ogień wysuszył 
łzy, a rany serca zasklepiła skrzepła krew milionów Ci 
wiernych, bądźże miłościwa i jemu, uwożonemu z Naj-
potężniejszego z Urzędów po kolebiących się pontonach 
na praski brzeg, gdzie miał złożyć na dłoni cudzej matki 
Judaszowy pocałunek. O Najlitościwsza – bądź mu miło-
ściwa, choć jedzie tam w tak podłej sprawie!

*   *   *
Zaintonował nową melodię, lecz nim chórek zdążył 

ją podchwycić – celowy ogłosił apel. Poderwano się od 
stołów, zakotłował tłum w kieracie. Nienawykli do dry-
lu, wzięci prosto od pługa chłopi zdolni myśleć jedynie o 
tym, kto przez te piętnaście lat zajmie się ich rolą i chu-
dobą, a też oderwani od swych zajęć uczelnianych łysie-
jący okularnicy, roztargnieni, nieporadni, kręcili się nie-
mrawo, wysłuchując cierpliwie uwag celowego, który bez 
ogródek wytykał im braki intelektualne w nie zawsze zro-
zumiałym złodziejskim żargonie. Wreszcie ludzka masa 
poczęła powoli przybierać kształt prostokąta. Pospolici 
i ich kwatermistrze, oczekujący egzekucji i ułaskawieni 
kryli dokładnie szeregi, by wykazać przed dyżurnym ofi-
cerem, że stan się zgadza i że wszyscy są tu, gdzie być 
powinni. Jakoż i za chwilę wszedł, odebrał raport celowe-
go, przeliczył piątki i napiął się jak struna, by z godnością 
wysłuchać ich gromkiego okrzyku:

…branoc …telu komendancie!
Gdy po jego wyjściu zdarto koce z katafalku i poczę-

to rozwłóczyć sienniki, Szymonowi wydało się, że wpadł 
w powietrzną trąbę. Zbita w workach sieczka buchnęła 
takimi kłębami kurzu, iż prawie nic nie było widać. Ostry 
i gryzący pył rozniósł się po wszystkich kątach, wdzie-
rał się w oczy, nosy, gardła. Niektórzy pozawiązywali so-
bie twarze zwilżonymi chustkami, inni prychając i kaszląc 
przeklinali rzadko tkane worki, ktoś rozpaczliwym głosem 
wołał, aby nie deptano w tym miejscu, gdzie zgubił oku-
lary. Stuosobowy tłum nie mając gdzie się podziać, poty-
kał się o rozwleczone sienniki, łaził po nich tratując i tak 
już skruszałą słomę. Odpięto też legimaty. Nabite sienni-
kami odskoczyły gwałtownie od ściany. Miejsca na nich 
mieli zająć tylko wyznaczeni. Wielkie spanie było goto-
we. Jeszcze moszczono sobie dołki, szukano dogodniej-
szych pozycji, jeszcze słychać było szepty i szelest roz-
garnianej sieczki, po czym zaległa cisza. Nocny klawisz 

zajrzał przez kratę i zgasił światło. Szymon nie przez 
przypadek znalazł sobie miejsce obok adiutanta trzech 
wodzów, kapitana Ryszarda. Skazani na śmierć party-
zanci Zapory ułożyli się w drugim końcu celi. Uderzyło go 
nieprzyjemnie, że leżą na podłodze, i to w sąsiedztwie 
klozetu. Próbował usnąć, ale bezskutecznie. Sąsiedztwo 
śmierci. Wydało mu się, że właśnie otwiera się krata, że 
stają w niej oprawcy i że zaczynają wywoływać tych spod 
kibla. I widział ich… Widział, jak wyrwani ze snu zapowie-
dzią egzekucji, wstrząsani zimnym dreszczem podnoszą 
się z wygrzanych barłogów. Jak wychodzą jeden za dru-
gim z ciemności celi w światło korytarza, jak żegnają się 
w milczeniu z ponurym otoczeniem i swym żołnierskim 
stanem, który przez lata wojny napawał ich dumą wal-
ki o wolność Kraju i Narodu, a kiedy byli już bliscy zwy-
cięstwa – zdradzony został przez świat, a oni uznani za 
bandę antypaństwowców. Widział ich jak idą na miejsce 
kaźni pod rozgwieżdżonym niebem więziennego podwó-
rza, otoczeni świtą katów i grabarzy baczących pilnie, 
aby spełniło się to, co odwrócić się nie może, jak niczym 
dzielni chłopcy, skrzywdzeni okrutnie, zaciśniętymi po-
wiekami tamują łzy, zanim spod katowskiej kuli bryźnie 
struga krwi, której zatrzymać już nie będą mogli. Piękni 
zdradzeni chłopcy! Jak się to stało, że całym oddziałem 
znaleźli się w tym przeklętym miejscu? Czy sami złoży-
li broń? Czy ujawnili się korzystając z ogłoszonej przez 
reżim amnestii? Czy może zdecydowali się zbyt późno, 
aby skorzystać z prawa łaski? Czy też zostali oszuka-
ni wybiórczo stosowaną amnestią, która powinna ich by-
ła objąć, lecz pod presją Najpotężniejszego z Urzędów 
ominęła ich w sądzie na zawiłych zakrętach paragrafów? 
Dlaczego dali się wziąć żywcem? Jeśli mieli na sumieniu 
krew ścigających ich popleczników nowego ładu, dlacze-
go nie wybrali śmierci w walce? Dlaczego wreszcie nie 
zdeformowali oddziału i nie ratowali się ucieczką? Dla-
czego nie próbowali przedostać się na Zachód, każdy na 
swoją rękę? Przecież wielu to uczyniło i uszło z życiem. 
Więc dlaczego… dlaczego cały oddział dostał się w rę-
ce bezpieki, by po latach walki z hitlerowskim najeźdź-
cą tutaj pokornie oddać życie? Były to pytania, na które 
nie mógł znać odpowiedzi. Wciśnięty ciasno między inne 
ciała z trudem przekręcił się na drugi bok. 

– Panie kapitanie – szepnął – dlaczego oni leżą tam 
pod kiblem?

– Kto?
– Major Zapora i jego partyzanci.
– Nie wiem. Sami to miejsce wybrali. Może skurcze 

żołądka, nie wiem, bracie. To niezwykle dzielni ludzie, 
trzymają się nadzwyczajnie, ale noc dla nich to koszmar. 
Śpij, nic im nie pomożesz.

O świcie zbudziło go czyjeś chrapanie. Było sza-
ro i duszno. Za oknem gruchał samotny gołąb. Adiutant 
trzech wodzów odwrócony do Szymona plecami rozma-
wiał szeptem z leżącym z drugiej strony partyzanckim 
kapelanem. 

– Co to, do diabła, znaczy, żeby polski oficer sztabo-
wy wdawał się w pogawędki z bolszewickim politrukiem?!

– Powinieneś zrozumieć, że to jego pierwszy dzień 
bez kary śmierci – powiedział ksiądz stając w obronie 
atakowanego. ►
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– Ja to rozumiem, niechby gadał byle co, ale żeby 
wykładać swoje racje polityczne… a i gówno takiemu 
lumpowi do tego, co pan pułkownik ukrywał w fajce!

Szymon zrozumiał, że rozmowa dotyczy wczoraj-
szych wydarzeń w celi, udawał, że śpi i słuchał.

– To i mnie masz za złe? – powiedział ksiądz Kazi-
mierz. – Niepotrzebnie się rozgadałem.

– A nie! – uniósł głos kapitan. – Ty, Kaziu, to zupełnie 
co innego! Ty jesteś kapłan. I wygłosiłeś piękne kaza-
nie. No, nie dla tego gnoja… dla wszystkich. Prawdziwie 
chrześcijańskie i patriotyczne kazanie. Pokazałeś, że po-
trafisz. A snułeś się dotąd jak mysz po kątach. I jeszcze 
pozwalałeś się obrażać. On do ciebie „byczku boży”, a ty 
pokorne cielę. Ale wczoraj mi zaimponowałeś. 

– Nie chwal mnie tak – szepnął ksiądz – bo wpadnę 
w pychę.

– W pychę? Ty nie pychy, ale słabości się bój. Chrze-
ścijańska pokora, bracie, to dobre na przesyt i nudę kul-
tury. Ale tam, gdzie jej w ogóle nie ma, nie odróżniasz 
pokory od potulności. Mówiłeś bardzo odważnie. Ale tu, 
bracie, nie kościół i mógłbyś jeszcze pozwolić sobie na 
gest. Przepraszam cię, łobuzerski… Bo mnie to aż trzę-
sie, jak on do ciebie „byczku boży”. I wiesz, co ja bym 
wtedy? Pokazałbym mu palanta. Duchownego, pokorne-
go, ale takiego, o!… – Wyciągnął gołe ramię spod koca. 
– On by to zrozumiał i nabrał do ciebie szacunku, a ludzie 
powiedzieliby: oto godny wysłannik Chrystusa!

– Bluźnisz – oburzył się ksiądz Kazimierz. – Ale masz 
rację. Źle się do służby bożej przygotowałem. Maślanymi 
bułeczkami w seminarium się karmiłem. Rabaty z kwia-
tów układałem, jak ustrzec się przez herezją Orygene-
sa pilnie się uczyłem i ani pomyślałem o męczeństwie. 
W głowie mi nawet nie zaświtało, że przyjdzie mi kiedyś 
bronić tajemnic spowiedzi przed oprawcą i sądem. Wy-
kładów teodycei, bracie, jak muzyki słuchałem. Sprzecz-
ności między złem świata a sprawiedliwością bożą ser-
cem rozplątywać się nauczyłem. Ale przez myśl mi nawet 
nie przeszło, że będę duszpasterzem skazanych na za-
gładę. Zaledwie klerykiem będąc, w rodzinnej wsi, ba-
bom po rękach całować się dawałem. „Księżulko nasz 
kochany!”. I pod kolana obłapiać się pozwalałem. 

– I zdawało ci się, że święty jesteś?… – próbował 
podkpiwać kapitan. 

– I że po niebieskich murawach chodzę; szczęśliwe 
owieczki do raju wiecznego wiodę. No i przyszła woj-
na. Owieczki do stodół zapędzono, benzyną podlano i 
ogień podłożono. Piekło się, bracie, otwarło. Dzieci, ko-
biety, starcy… wszystko płonęło żywcem. A ja uciekłem 
do lasu. Uszy po drodze zatykałem, że by nie słyszeć ich 
krzyków. Mój kapitanie… ty wiesz, co to Zamojszczyzna, 
Lebensraum. Ziemia obiecana przez Antychrysta, pożo-
ga i mord. Straszny mord niewiniątek!… A po wojnie?… 
Po wojnie dowiedziałem się, że stu chłopców z naszych 
wsi, ot takich od dziesięciu do piętnastu lat, wywiezio-
nych w czasie akcji do obozu w Auschwitz, zabito za-
strzykami fenolu. Byli świadkami okrutnej śmierci swych 
rodziców i bezpieczniej było ich zgładzić. Niemieccy le-
karze wstrzyknęli im śmierć do żyły. Usłyszałem w ra-
dio zeznania zbrodniarzy i wszystko we mnie na nowo 
odżyło. Myślałem, że oszaleję. Ale nie było mi to dane. 
Następnego dnia przyjechali ubowcy w sprawie zabój-
stwa tego sędziego i ja, duszpasterz skazany na zagła-
dę, zapomniałem o swoich pomordowanych chłopcach. 
A wiesz dlaczego?… Przez głupi fizyczny ból. Pobito 
mnie w śledztwie i myślałem już tylko o sobie. Jak unik-
nąć dalszych katuszy… Mszy żałobnej za ich fenolem z 
ciał uwolnione dusze nawet odprawić nie zdążyłem. Ry-
szard, kapitanie, ty taki mocny, taki odporny, powiedz… 
ty byś to wytrzymał? – Głos mu się załamał i przeszedł 
w cichy szloch. Kapitan przygarnął go ramieniem i led-
wie dosłyszalnym szeptem uspokajał jak ukrzywdzone 
dziecko. 

Każdy nowy dzień zaczynał się gwarnie i ruchliwie. 
Po pobudce ściągano z ziemi sienniki, układano je w 
katafalk, zatrzaskiwano w składanych pospiesznie legi-
matach. W kącie przy kiblu nad jedną miednicą dokony-
wano porannych ablucji. Polewano się ceremonialnie, z 
garnuszka, tyle tylko, aby spłukać nocny pot i pozostawić 
coś jeszcze na dnie do umycia zębów. Dyżurni drapa-
li beton wierzbowymi miotłami, wyskrobując z jego po-
rowatej powierzchni miałką sieczkę. Specjaliści od wal-
ki z kurzem nabierali wody w usta i wzdymając policzki 
niczym trytony z niezwykłą siłą i umiejętnością prychali 
pod sufit. Wodna rozpylina opadała w smugach słońca 
jak poranna mgła, a nozdrza wypełniała woń podobna do 
zapachu majowego deszczu. Dyżury pełniono po kolei. I 
właśnie wśród zamiatających Szymon dostrzegł majora 
Zaporę. Oczekujący egzekucji z niezwykłą sumiennością 
wypełniał narzucone mu przez celę obowiązki. Był w tym 
jednak jakiś okrutny absurd. Taniec śmierci z miotłą po 
więziennym klepisku. Podszedł więc i spróbował dyskret-
nie wyjąć mu ją z rąk. Cichociemny wzdrygnął się i przy-
brał obronną postawę.

– Chcesz mnie wyręczyć? – zmierzył Szymona po-
nurym wzrokiem. – Nie pozwolę! Przynajmniej za życia 
nie pozwolę. I nie przesądzaj, chłopcze, tak łatwo moje-
go wyroku. Nie pospieszaj na stracenie. Zamieciesz za 
mnie, jak mnie tu już nie będzie. 

Odgarnął spadające na oczy włosy, zazgrzytał mio-
tłą, wzbijając nowy tuman kurzu, po czym ruszył dalej, 
jakby chcąc się skryć w tej chmurze. Szymon skłonił się 
przepraszająco. Boże, natchnij prezydenta Bieruta wolą 
łaski! (1989)

Janusz Krasiński

►

Hieronim Dekutowski, ps. „Zapora” (ur. 24 września 1918 
w Dzikowie, zm. 7 marca 1949 w Warszawie) – major, żoł-
nierz Polskich Sił Zbrojnych, „cichociemny”, dowódca od-
działów partyzanckich AK, DSZ i Zrzeszenia WiN, „żołnierz 
wyklęty”, niezłomny
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Historia XX wieku pokazuje, że nawet najbar-
dziej zbrodnicze ideologie mogą zdobyć pa-
nowanie nad umysłami ludzi oraz całymi 

narodami. W tej właśnie perspektywie trzeba widzieć ide-
ologię gender. 

Ideologia nie dąży do poznania prawdy. Ideologia to 
pewna teoria, koncepcja tworzona nie dla sformułowania 
odkrytej prawdy, lecz w interesie pewnej grupy i służą-
ca realizacji tych interesów. Ideologią był nazizm służący 
Niemcom jako narzędzie osiągnięcia dominacji w świe-
cie. Opierał się na przekonaniu, że m. in. ludy słowiań-
skie są w gruncie rzeczy podludźmi, którzy mogą służyć 
jedynie jako bydło robocze. Za tym szły prześladowania, 
wywózki, obozy pracy, więzienia i wszystkie inne znane z 
historii sposoby uciskania człowieka. 

Teoria gender

Gender to bez wątpienia owoc działania rozumu 
cierpiącego na chorobę ateistyczną. Twierdze-

nie, że Boga nie ma, jest strasznym błędem, który w kon-
sekwencji musi pociągać za sobą wiele następnych, tak 
jak pomyłka na samym początku w rachunkach matema-
tycznych. Gender to ideologia ateistyczna, która z grun-

tu fałszuje pojmowanie człowieka. Odrzuca Boga, a w 
związku z tym odrzuca również to, co w człowieku naj-
wyższe, najbardziej duchowe; odrzuca ten obszar, w któ-
rym człowiek spotyka się z transcendencją. 

Ludzie, którzy nie mają wiary w Boga, muszą mieć 
w to miejsce coś innego, „nowocześniejszego”. Co mają 
innego? Gender. To jest właśnie następca komunizmu; 
głoszą go przecież w bardzo dużym procencie ci sami 
ludzie, którzy wcześniej na naszych uczelniach głosili 
marksizm. To sieroty po komunizmie, które muszą mieć 
obecnie nowy ersatz jakiegoś sensu życia. Mają uspra-
wiedliwienie, że pomagają tym, którym się dzieje krzyw-
da – biednym, uciśnionym gejom, transwestytom, lesbij-
kom, tak jak wcześniej pomagali, albo raczej wydawało 
im się, że pomagają – robotnikom. Pomagali tak inten-
sywnie, że robotnicy na kapitalistycznym Zachodzie mieli 
o niebo lepiej niż ci na Wschodzie, więc ci ze Wschodu 
chętnie uciekali na Zachód. 

Ponieważ gender to teoria stworzona w dużym stop-
niu przez ludzi głęboko zepsutych seksualnie, którzy 
swoje zepsucie chcą szerzyć, którzy innych ludzi chcą 
na swoje podobieństwo zdeprawować, dokonują szcze-
gólnego ataku na najłatwiejszy cel: na dzieci i na mło-
dzież. Żeby zrozumieć teorię gender trzeba pamiętać, 
że kamieniem węgielnym jest tu stwierdzenie, że nasza 
płeć, a więc to, że jesteśmy mężczyzną albo kobietą, to 
efekt nie determinacji biologicznej tylko działania kultu-
rowego. Wieloletni wpływ otoczenia. Gender zakłada, że 
nie rodzimy się jako mężczyźni czy kobiety, ale jesteśmy 
na takich wychowywani; to jest po prostu umowa kulturo-
wa. Jeśli dojdę do wniosku, że jestem kobietą, mogę iść 

do urzędu stanu cywilnego i po prostu powiedzieć: „Czu-
ję się kobietą, proszę zapisać, że jestem Daria Oko”. Do 
takich właśnie praw się dąży i to ma być uznawane i nad-
zorowane przez państwo. To jest piramidalny absurd, do-
tychczas światu nieznany. 

Widać tu dobrze, jak ideologia gender jest sprzecz-
na z nauką. Bo właśnie nauka pokazuje nam, jak bardzo 
jesteśmy płciowi – czym i jak się różnimy. Już na pozio-
mie hormonalnym jest różnica między kobietą a mężczy-
zną. Mamy inaczej skonstruowane mózgi. Wiedza o tym, 
jak się różnimy jest coraz bogatsza. Jeżeli rzecz tak fun-
damentalna, jak bycie mężczyzną i kobietą, miałoby być 
tylko kwestią umowy, jakąś fantazją społeczną, to zna-
czy, że nie ma już żadnych stałych punktów odniesienia i 
wszystko inne tym bardziej można podważać. 

Lobby homoseksualne

Homoseksualiści przedstawiają się jako biedna, 
uciskana mniejszość, ale gdy tylko mają jakąś 

władzę i prawa, od razu chcą, żeby każdy człowiek, który 
wypowie choćby jedno zdanie krytyki pod ich adresem, 
szedł do więzienia. Tym samym przypisują sobie cechy 
boskie, bo tylko Boga nie można krytykować. Wiele im 

się już udało, bo takie międzynarodowe instytucje jak Or-
ganizacja Narodów Zjednoczonych, Światowa Organiza-
cja Zdrowia czy Parlament Europejski są w dużym stop-
niu przez nich zdominowane, a nawet sterowane. Tak jak 
przed laty Moskwa chciała nam siłą narzucić komunizm 
bagnetami i czołgami, tak teraz Bruksela, Nowy Jork i 
Strasburg chcą nam narzucić ideologię gender, używając 
przemocy prawnej i medialnej. 

Nawet marksizm czy nazizm nie naruszyły rodziny 
– dlatego Niemcy mogli się szybko odrodzić. My także 
mogliśmy się podnieść, bo komunizm nie naruszył war-
tości rodzinnych, szczególnie bronionych przez Kościół. 
W przypadku gender mamy jednak do czynienia z nisz-
czeniem samej rodziny jako takiej, miażdżeniem człowie-
ka w okresie, kiedy jest on najbardziej delikatny i kruchy, 
gdy się dopiero kształtuje. 

Zauważmy, że ci sami ludzie, którzy propagują ho-
moideologię i mówią, że gej jest okej i lesbijka jest okej, 
chcą nam swoje poglądy narzucić przemocą. Tak zrobio-
no np. w Niemczech, gdzie takie lekcje seksu są dziś 
obowiązkowe dla wszystkich dzieci. Jeżeli matka czy oj-
ciec nie godzą się na udział w nich swojego dziecka, to 
idą do więzienia. Mam tam wielu przyjaciół i wiem, że 
szczególnie dla dziewcząt takie lekcje są nie do znie-
sienia. Są po prostu zawstydzone, a potem pytają ma-
my: „Czy ja muszę wychodzić za mąż? To tak ma wyglą-
dać?”. Powiedzmy to otwarcie: lekcje te przygotowane 
zostały przez ludzi zboczonych seksualnie, którzy prze-
żywają seks przede wszystkim na poziomie zwierzęcym. 
Człowiek, który ma ducha i wiarę, wie, że miłość znaczy 
o wiele więcej i przeżywa seks całkiem inaczej. 

Ideologia śmierci
Ks. prof. Dariusz Oko

►
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Nasza kultura 
zmienia się w dom 
publiczny, w którym 
jest wiele seksu, 
aborcji, chorób we-
nerycznych. Jest to 
zupełnie sprzeczne 
z Biblią, z Objawie-
niem. Najważniejsze 
jest Objawienie, Sło-
wo Boże, nauczanie 
Kościoła, które jest 
całkiem jednoznacz-
ne. Mało jest rzeczy tak potępionych w Biblii jak homo-
seksualizm. Z powodu tego grzechu zostały zniszczone 
Sodoma i Gomora, obraz upadku. Nie dlatego, że było 
tylu homoseksualistów, zwykle nie ma ich więcej niż dwa 
procent wśród mężczyzn. Ale tam wszyscy chcieli współ-
żyć z wysłannikami Boga, bo zwyrodnienie osiągnęło aż 
takie granice. Homoseksualizm jest często ostatnią fazą 
upadku – seksualnego i kulturowego. 

To nie jest przypadek, że homoideologia rozwija się 
w Polsce z takimi oporami, że dzięki wspólnemu wysił-
kowi na razie jednak przegrywa. Ale trzeba z nią stale 
walczyć, jak z bakteriami. Podobnie jak nazizm i komu-
nizm miały w Polsce trudno, tak teraz ma trudno ideolo-
gia gender. 

Ostatnio aktorka Joanna Szczepkowska mówiła, że 
teatr polski jest opanowany przez lobby gejowskie. Oni 
rządzą, rozdają karty. Dlatego na przykład przedstawie-
nia w polskim teatrze przypominają spektakle pornogra-
ficzne. Nieprzypadkowo ludzie wychodzą z takich przed-
stawień, bo nie da się ich oglądać. 

Norwegia 

W Norwegii program gender prowadzony jest – a 
raczej był – już od trzydziestu lat. Organizowa-

no tam tzw. girls day and boys day – dni dziewczyn i dni 
chłopców. W ramach ideologii gender namawiano chłop-
ców, żeby wybierali żeńskie powołania – byli pielęgniar-
kami, niańkami, pracowali w przedszkolu. Dziewczynki 
namawiano z kolei, żeby pracowały w kopalni z młotem 
pneumatycznym, bo to jest właśnie coś dla kobiet. To, 
że dziewczynki lubią lalki i sukienki, to jest tylko umowa, 

a naprawdę wiele 
kobiet chciałoby po-
pracować z młotem 
pneumatycznym w 
kopalni. Tam czułyby 
się spełnione. Albo 
też na traktorze. Ko-
bieta na traktorze to 
piękny widok. Przez 
30 lat wydawano 
ciężkie pieniądze na 
ten program i co się 
po tym czasie oka-

zało? Jeśli chodzi o wybór zawodów, to właściwie nic się 
nie zmieniło. Tak jak wcześniej 90 proc. dziewczyn wy-
bierało żeńskie zawody, a 10 proc. męskie (analogicznie 
wyglądało to u chłopców), tak samo jest po trzydziestu 
latach. Zainteresował się tym jeden z komików norwe-
skich i zaczął robić wywiady z genderowcami oraz ich 
krytykami. Genderowcy w tych wywiadach tak się ośmie-
szyli, tak głupio mówili, a dane procentowe pokazały ab-
surdalność gender, że nowy rząd norweski, prawicowy, 
wycofał się z finansowania tego programu. Mógł, bo Nor-
wegia nie należy do Unii Europejskiej. Bruksela tam nie 
mogła naciskać.

W niektórych krajach zakazują gender (zob. ramka). 
Na przykład ostatnio Rosja zakazała propagandy homo-
seksualnej. Tak samo Litwa – małe narody są pod tym 
względem tym szczególnie zagrożone. Jeżeli gender się 
u nich rozpleni, to wymrą zupełnie. W Chorwacji sąd kon-
stytucyjny zakazał edukacji seksualnej w szkołach, bo to 
jest de facto seksualna demoralizacja. 

Potrzeba nam dobrych mediów chrześcijańskich, sil-
nych, bo przecież dzisiaj w dużym stopniu władzę nad 
duchem ludzi sprawują media. Ludzie oglądają telewizję 
i myślą, że to, co tam widzą i słyszą, jest prawdą. Jak 
wcześniej radio Goebbelsa zdominowało Niemców, tak 
dzisiaj lewacko-ateistyczne media chcą zapanować nad 
świadomością ludzi. Toczy się walka o duszę narodu. 

Ks. prof. Dariusz Oko
Autor jest filozofem i teologiem, wykładowcą na Uni-

wersytecie Papieskim Jana Pawła II w Krakowie, dusz-
pasterzem lekarzy.

►

Viktor Orban podpisał dekret, który wszedł w życie 13 października 2018 r. i który usunął studia gen-
der z listy studiów magisterskich posiadających oficjalną akredytację i uprawnionych do uzyskiwania 
wsparcia finansowego ze strony rządu. W uzasadnieniu takiej decyzji przedstawiciele węgierskich 

władz podkreślają, że tego rodzaju studia są bardziej zakorzenione w ideologii niż w nauce.
Jak pisze amerykański „Newsweek” decyzja ta oznacza formalnie zakaz wykładania gender na węgierskich 

uniwersytetach. Uniwersytet Środkowoeuropejski w Budapeszcie, jedna z dwóch uczelni na Węgrzech, która 
oferowała studia magisterskie z zakresu gender, potępiła decyzję nazywając ją „poważnym naruszeniem wol-
ności akademickiej i autonomii uniwersytetów”. Dekret zakazuje uczelniom przyjmowania nowych studentów 
na studia z zakresu gender, ale ci, którzy już rozpoczęli takie studia, mogą je zakończyć.

Wicepremier Węgier Zsolt Semjen stwierdził, że „nie ma żadnego interesu w tym”, żeby gender było wykła-
dane na uniwersytetach. Dodał, że zapotrzebowanie na rynku pracy na absolwentów takich studiów jest „bliskie 
zeru” i „nikt nie chce zatrudniać genderologów”. Tymczasem utworzony przez George’a Sorosa Uniwersytet 
Środkowoeuropejski w Budapeszcie ostrzega, że wyeliminowanie z jego oferty studiów gender to „poważna 
strata dla węgierskiej społeczności akademickiej”. Studia z zakresu gender znajdowały się w ofercie tej szkoły 
od ponad 20 lat.
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Matka Boża Różańcowa  
z Chiquinquirá w Kolumbii

Anne-Marie Jacques

Bazylika Matki Bożej Różańcowej w Chiquinquirá, Kolumbia

Matka Boża z Chi-
quinquirá jest 
Królową i Pa-

tronką Kolumbii. Sanktu-
arium Matki Boskiej z Chiqu-
inquirá, co oznacza „krainę 
mgły i bagien”, znajduje się 
w departamencie Boyacá, w 
Andach, na wysokości ponad 
2000 metrów nad poziomem 
morza. Historia sanktuarium 
związana jest z obrazem 
Matki Boskiej i sięga 1560 
roku.

Obraz został zamówiony 
w celu zachęcenia do wia-
ry rdzennych Amerykanów 
Koka i kolonistów w Kolum-
bii. Artysta, Alonso Narváez, 
użył dla swojego podkładu 
surowego kawałka materiału 
o rozmiarach 112 x 125 cm, który zo-
stał utkany przez miejscowych rdzen-
nych mieszkańców. Namalował obraz 
używając pigmentów wziętych z oko-
licznej ziemi, zmieszanych z ziołami i 
kwiatami z tego regionu Kolumbii.

Obraz Matki Bożej z Chiquinquirá 
przedstawia Dziewicę Maryję ubraną w 
biały welon, różową szatę i niebieską 
pelerynę, trzymającą berło w prawej rę-
ce. W lewej ręce kołysze Dziecię Jezus, na które patrzy z 
czułością, a na Jej palcu zwieszony jest duży Różaniec. 
Dziecko Chrystus pieści w Swojej ręce małego ptaszka, 
do którego nóżki przytwierdzony jest sznurek, przywiąza-
ny jednocześnie do małego kciuka Jezusa. W lewej dłoni 
trzyma On także duży Różaniec. Po jednej stronie Matki 
Bożej stoi Apostoł św. Andrzej, a po drugiej św. Antoni 
z Padwy. Byli to dwaj osobiści patroni ludzi, którzy zle-
cili namalowanie tego obrazu: Ojca Andrésa Jadraque, 
hiszpańskiego dominikanina i kolonisty Don Antonio de 
Santany.

W 1563 r. wizerunek Matki Boskiej z Chiquinquirá, 
lub, jak ją nazywają miejscowi ludzie, Matki Bożej Różań-
cowej, został umieszczony w małej kaplicy, aby umożli-
wić powszechną adorację, ale do 1577 r. wilgotność w 
kaplicy, wraz z przeciekającym dachem, spowodowała 
prawie całkowite zniszczenie obrazu. W 1585 roku zde-
cydowano, że obraz powinien zostać usunięty z kaplicy i 
zabrany do miasta Chiquinquirá, gdzie został umieszczo-

ny w magazynie, dopóki nie 
zostanie naprawiony, ale za-
miast tego został całkowicie 
zaniedbany, a później nawet 
służył do suszenia kukurydzy 
na gorącym słońcu.

Szczęśliwie, pobożna 
kobieta z Sewilli, Maria Ra-
mos, podczas sprzątania 
sąsiedniej kaplicy odnalazła 
uszkodzony obraz w maga-
zynie. Oczyściła go, zawiesi-
ła w kaplicy i często przycho-
dziła modlić się przed nim.

Pewnego piątku, 26 
grudnia 1585 roku, Maria 
przyszła posprzątać jak zwy-
kle kaplicę. Kiedy weszła do 
niej, zobaczyła, że wyblakły, 
zniszczony wizerunek Mat-

Cudowny obraz Matki Bożej Różańcowej 
w Bazylice Chiquinquirá, Kolumbia

►
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ki Bożej został nagle cudownie odnowiony. Płótno było 
czystsze, a barwy na nim były teraz jaśniejsze. Sam ob-
raz był jasny i wyglądał na całkiem nowy. Małe dziury i 
naderwania płótna zostały w jakiś sposób samo uszczel-
nione, a to „uzdrawianie” obrazu trwało nadal. Ludzie za-
częli nazywać to cudem odzyskanego obrazu.

Obraz wisiał w nowym stanie bez ochrony przez po-
nad 300 lat. Pomimo wielu pielgrzymów, którzy przyby-
wali, aby dotknąć delikatnego bawełnianego płótna rę-
kami lub przedmiotami religijnymi, nigdy nie zostało ono 
uszkodzone. W ostatnich latach obraz został umieszczo-
ny za grubą szybą dla ochrony. Matka Boża z Chiquinqu-
irá została nazwana Patronką Kolumbii przez papieża 
Piusa VII w 1829 roku.

Matka Boża z Chiquinquirá 
w Maracaibo w Wenezueli

Jest jeszcze jeden cud Matki Bożej z Chiquinquirá, 
który miał miejsce w innej części Ameryki Połu-
dniowej, w Maracaibo, w Wenezueli. W 1709 r., 

prawie 150 lat po namalowaniu Matki Bożej Różańco-
wej w Chiquinquirá w Kolumbii, starsza kobieta, Maria 
Cardenas, która zarabiała na życie praniem ubrań dla 
zamożnych rodzin z jej miasta, pracowała na brzegu je-
ziora w pobliżu swojego domu. Niewielki płaski kawałek 
drewna unosił się na wodzie obok niej, kiedy pracowała i 
myśląc, że będzie mogła z niego skorzystać, wyciągnęła 
deskę z wody i zabrała ją ze sobą do domu. Po przyby-
ciu do domu Maria oparła deskę na stole w kuchni, po 

Matka Boża z Chiquinquirá w Maracaibo, Wenezuela

czym wyszła na zewnątrz, żeby powiesić mokre ubranie, 
aby wyschło na słońcu. Nagle dostrzegła jarzące się w 
domu światło. Po powrocie do kuchni uświadomiła sobie, 
że światło wydobywało się z deski i po bliższym przyjrze-
niu się zobaczyła obraz czegoś, co wyglądało jak Matka 
Boża trzymająca małego Jezusa, ze św. Andrzejem i św. 
Antonim z Padwy po obu stronach; ten sam obraz, co 
obraz Matki Bożej Różańcowej z Chiquinquirá! Maria wy-
biegła z domu, żeby zawołać wszystkich swoich sąsia-
dów, by mogli zobaczyć cud, i razem zaczęli odmawiać 
Różaniec. 

Matka Boża Różańcowa

Interesujące jest to, że oryginalny obraz Matki Bo-
żej z Chiquinquirá, jak już powiedzieliśmy, został 
namalo-

wany w 1560 r. i 
został nazwany 
przez lud Mat-
ką Bożą Ró-
żańcową. Ale 
dopiero w 1573 
roku, po bitwie 
pod Lepanto, 
papież Pius V 
ustanowił no-
we święto Mat-
ki Bożej Różań-
cowej. Było to 
po klęsce wiel-
kiego Imperium 
Osmańskiego, 
które przez długi czas groziło opanowaniem całej Euro-
py i zlikwidowaniem chrześcijaństwa, ale uniemożliwiła 
mu to mała flota Ligi Świętej, koalicja południowo-euro-
pejskich katolickich państw nadmorskich. Liga Święta 
przypisała swoje zwycięstwo Najświętszej Maryi Pannie, 
błagając ją o pomoc i wstawiennictwo poprzez modlitwę 
Różańcową. Dlatego papież Pius V ogłosił Dziewicę Ma-
ryję mianem Matki Bożej Zwycięskiej, upamiętniając bi-
twę pod Lepanto, której rocznica do dziś obchodzona 
jest w Kościele katolickim 7 października, jako święto 
Matki Bożej Różańcowej.

Nagle dostrzegła jarzące się 
w domu światło

►
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Matka Boża objawia się w bitwie pod Lepanto − obraz Lucasa Valdeza (1661−1725)

Odmawiajcie Różaniec

Święty Ludwik de Monfort w swojej książce Ta-
jemnica Różańca ostrzega przed „ignorantami, 
którzy uważają Różaniec za coś, co ma małe 

znaczenie...”, samemu uznając Różaniec za „bezcenny 
skarb... zainspirowany przez Pana Boga”. Papież św. Jan 
Paweł II potwierdził to w swoim Liście apostolskim Rosa-
rium Virginis Mariae, mówiąc, że „Różaniec wyróżnia 
się specyficznymi cechami chrześcijańskimi... Oto 
bowiem na kanwie słów Pozdro-
wienia Anielskiego (Ave Maria) 
przesuwają się przed oczyma 
naszej duszy główne momenty z 
życia Jezusa Chrystusa. Układa-
ją się one w całokształt tajemnic 
radosnych, bolesnych i chwa-
lebnych. Jakbyśmy obcowali z 
Panem Jezusem poprzez − moż-
na by powiedzieć − Serce Jego 
Matki. Równocześnie zaś w te 
same dziesiątki różańca serce 
nasze może wprowadzić wszyst-
kie sprawy, które składają się na 
życie człowieka, rodziny, naro-
du, Kościoła, ludzkości. Sprawy 
osobiste, sprawy naszych bliźnich, zwłaszcza tych, 
którzy nam są najbliżsi, tych, o których najbardziej 
się troszczymy. W ten sposób ta prosta modlitwa ró-
żańcowa pulsuje niejako życiem ludzkim... Ileż łask 

otrzymałem w tych latach od Najświętszej Dziewicy 
poprzez różaniec. Magnificat anima mea Dominum! 
Pragnę wznosić dziękczynienie Panu słowami Jego 
Najświętszej Matki, pod której opiekę złożyłem moją 
posługę Piotrową: Totus tuus!

Różaniec to modlitwa, którą  bardzo ukocha-
łem...”.

Być może przesłanie w cichym obrazie Matki Bożej 
Różańcowej z Chiquinquirá brzmi właśnie: „Odmawiajcie 
Różaniec”. Nasza Błogosławiona Matka objawiła się kil-
kakrotnie na całym świecie: w Fatimie, Lourdes, Gietrz-
wałdzie, Ile Bouchard, LaSalette, ..., i wielokrotnie prosiła 
o ciągłe odmawianie świętego Różańca, szczególnie w 
rodzinie. Ks. Patrick Peyton, wielki promotor Różańca ro-
dzinnego, złożył obietnicę, że „rodzina, która będzie się 
modlić razem, pozostanie razem [zjednoczona]”. Czego 
moglibyśmy dzisiaj bardziej pragnąć?

Ludzie z Kolumbii i Wenezueli, kiedy opowiadają o 
Matce Bożej Różańcowej z Chiquinquirá, mówią: „Ona 
jest drogą, która prowadzi do Jezusa”. Prośmy Ją dzisiaj, 
aby pomogła nam uznać Matkę Bożą Różańcową za na-
szą własną, aby mogła nadal czynić cuda poprzez odma-
wianie Różańca z naszymi rodzinami w naszych domach 
i na całym świecie. 

Matko Boża Różańcowa z Chiquinquirá
Módl się za nami!

Anne-Marie Jacques



W dniu 21 października 2018 roku dziennik Ottawa 
Sun opublikował następującą wypowiedź Jego Eksce-
lencji Terrence’a Prendergasta, SJ, Arcybiskupa Ottawy 
− stolicy Kanady (tekst można również znaleźć na stro-
nie internetowej archidiecezji).

Kościół katolicki na całym 
świecie przechodzi pewne za-
mieszanie i podział. Papież 
Franciszek mówi, że nie po-
winno to dziwić, ponieważ ro-
lą szatana jest dzielenie ludzi 
i wywoływanie zamieszania. 
Faktycznie nasze słowo „dia-
beł” pochodzi od greckiego sło-
wa „diabolos” − ten, który dzieli.

Oprócz ludzkiej słabości i 
grzeszności papież Franciszek 
widzi istniejącą za podziała-
mi w Kościele kosmiczną bitwę 
między siłami dobra i zła, do-
tykającą mężczyzn i kobiety w 
naszych czasach. Aby przeciw-
działać temu, zaproponował on 
środki duchowe. (...)

Papież Franciszek osobi-
ście poprosił nas, abyśmy w 
październiku tego roku podję-
li szczególne środki duchowe, 
odmawiając codziennie Róża-
niec. Różaniec to seria modlitw 
skierowanych do Boga Ojca i 
Maryi Dziewicy, wraz z medy-
tacją tajemnic życia Chrystusa 
i Jego Najświętszej Matki. Pa-
pież wezwał katolików, by do-
dali na zakończenie Różańca dwie inwokacje: specjalną 
modlitwę do Maryi i inną do Świętego Michała Archanio-
ła. Biblia wielokrotnie przedstawia świętego Michała, wy-
grywającego mocą Bożą, tytaniczną bitwę w Niebie opi-
saną w Księdze Daniela (10, 13-21; 12, 1) i w Księdze 
Apokalipsy św. Jana (12, 7-9). Lud Boży na ziemi uczest-
niczy w tej walce. Wrogiem jest Smok.

Ojciec Święty poprosił wiernych całego świata, aby 
modlili się, żeby Matka Boża umieściła Kościół pod Swo-
im ochronnym płaszczem. Mamy błagać Ją, aby zacho-
wała Kościół przed atakami diabła, „wielkiego oskarży-
ciela”. Mamy także poprosić Ją o wstawiennictwo, aby 
uświadomić członkom Kościoła wady, błędy i nadużycia 
popełnione ostatnio i w przeszłości, po to, żeby, będąc 
nawróconymi, zło nie mogło dłużej nad nami panować.

Modlitwa do Świętego Michała powraca
Różaniec kończyłby się modlitwą ułożoną przez pa-

pieża Leona XIII:
„Święty Michale Archaniele! Wspomagaj nas w 

walce, a przeciw niegodziwości i zasadzkom złego 
ducha bądź naszą obroną. 
Oby go Bóg pogromić raczył, 
pokornie o to prosimy, a Ty, 
Wodzu niebieskich zastępów, 
szatana i inne duchy złe, któ-
re na zgubę dusz ludzkich po 
tym świecie krążą, mocą Bo-
żą strąć do piekła. Amen”.

Kilku biskupów w Stanach 
Zjednoczonych, w odpowiedzi 
na liczne molestowania przez 
kapłanów i zatajanie tego przez 
biskupów, zachęciło wiernych 
ich diecezji do podjęcia modli-
twy do św. Michała Archanioła 
na zakończenie każdej Mszy 
parafialnej. Osoby uczęszcza-
jące do kościoła popierają tę 
praktykę.

Biskupi Ontario dyskuto-
wali z przychylnością o możli-
wości przyjęcia tej praktyki w 
swoich diecezjach. W związku 
z tym zapraszam proboszczów 
w diecezjach Ottawy i Cornwall 
do wprowadzenia tej praktyki w 
ich kościołach, począwszy od 2 
grudnia, w pierwszą niedzielę 
Adwentu.

Niektórzy liturgiści oba-
wiają się, że ta modlitwa mo-

że zatrzeć granicę pomiędzy oddawaniem czci Bogu a 
modlitwami. Jednakże celebrans oddzieli ją od Mszy, 
odmawiając tę modlitwę po zakończeniu zgromadzenia 
przed lub po końcowej pieśni.

Walka, przed którą stoi teraz Kościół, obejmuje za-
równo element doczesny, jak i duchowy. Wcześniej pi-
sałem o pracach, które są już w toku, aby stworzyć bez-
pieczne środowisko w naszych parafiach. Ale musimy 
także szukać pomocy duchowej w tej walce przeciwko 
złym siłom. Mam nadzieję, że parafie łączące się razem 
za pomocą tej tradycyjnej modlitwy, odwołującej się do 
Boga przez wstawiennictwo św. Michała, zostaną zachę-
cone i pomogą odnowić, uzdrowić i ochronić najbardziej 
bezbronnych spośród nas. 

Abp Terrence Prendergast, SJ
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